
SVEN ZETTERSTOEM. 

"~wia~~f w o~łilZD ~mierri. 
Znajomy lekarz, czlowiek nader w·.a ro­

gc·d.ny i poważny, dom:isi ml z Ka~iforn1i -0 

mezwJ.-kłym wy·pad.ku. 
Przed tr2on3 nies,pełna tygodniami n lj­

Wl tmniejsi dzi:ś artyści filmowi Gło.ria 
Svat1s{in, Charlie Cha1plin, Douglas l"'a!r­
b~,,nks i Jack Dempsey w~~brali się daclirem 
n:i wydeczkę. Ws.paniaty jacht był wfas. 
nością Anglika p. We.ster:brooka, kit6r3' 
prtez cały c:zas ,podróży towarzyszy1ł staw­
,nym ,,gwiazdom" ekranu, starając się wi;;zel· 
kir>m, sposobami iltprn;yjemnić im 1poibyt n~ 
jego okręcie. Wspomnia,na czwór.ka hawna 
s:e wyśmienicie. 

N:.ig:lc już w ,drodze powrotnej gościi'lne 

mu \\'esterhrooikowi strzelila .do głowy 
mJM A myśl ta - po minucie dojrzała .. 

Władcy filmu siedzą ,naJ.sp·okodniej w 
świecie: w wy;godnych fot.etach na m0st1rn 
obse rwa-cyJnym - srpęd·zając 1czas na mHej 
i sw!·h11ónej ,po.gawędce. Mówią o kini ~ 
szm:e w -0gólności, -0 mor.zn ... Tematu nie 
tm11k 

W pewny:m .momencie z~awia się We­
~rer! i oo.k, w blyskawiaz;nern tempie wyjmn­
J~ z k1tsx:eni TewDlwer ,i skierowuje go w 
stronę swych g.ości. Zdumienie ich i nonie 
haa c;t<..wa o życie sipotęgowaty się jesz­
c~e. g(l,y An~1ik w ostrym bonie oświad. 

c.~yt. 

-- Szanow:nl .państwo! O.d tej chwili .je~ 
steście moimi więźniami. Mogę z wami u­
czynić, co mi się pod:olba i zapowiadam: 
czeka was śmie.rć, alibo de\po1rta·cja na dale­
kie wys1py. Nie nazywam się 1Westerbrook 
a w moich sferach .zwą mnie „non Carlo. 
sem". Jestem "Poszukiwaczem :pr1zygód i bo 
pod jaikąkolwiek .bądź postacią. Byle, była 
przygoda, dużo wrai·eń i emocji! Możecie 
się, jedinalk sami ratować, a dla przy,goto'\va­
nia się pozostawiam wam pót godziny. Ot·G 
sposób ocalenia: żądam, 1by łwżdy z was ~ię 
przede mną produikowar, by stał się god· 
nYim meg:o podziwu, łakieg;o ;podziwu, jakim 
go darzą ludzie ca:Jegu świata! Więc mr. 
f'airibanks ! Pan siedzi llJ.rzestras1z,ony a ·za­
razem gniew, jaki· się iu 1vana rpoitę;guje z mi­
nuty na mi.nutę .:._ aż nazbyt jest w:idocZ!tly, ' 
Skocz pa.n 'Przez tr.zy krzesla, kitóre mas od­
dziieladą, irzuć się pan na imt!ie ·i wyrwij mi 
pan iz ręki ,rewolwer. A ,pan. :panie Demp­
sey, izanim o<ldaan str.zał - 'jednym ciosem 
pański·ch bokserskich 1pięśd - niech mni1e 
p-an ipowali. Mr. Cha!J)lin ! U czyń, by:m się 

ze śmiechu dusił l !Mrs. Svanso1n, 11>a:nL kolej 
na !końcu. Ocza~owata :pan:i wszyS'tki,ch 
dzienniikarzy g101hu :zi·emskiego i milj.ony lu­
·dzi. iProszę i mnie ocżarow.ać! Nie ma1m 
nic więcej do powiedzenia. Mr. ChaipUn mo­
że zaczY!1lać. 

Cztery wielkości świata narw.zajem s:ię 
obserwowa.ły. Jeden pytał wzirokLea:n dnu· 
giego: Czyżby ten ·człowi.eik iZwa·rjowa:t? 

:ChRrlie Ohap1i.n wsiail .i · iCfonośnym sto­
sem zawotat na stuilbe. P.rżyibyiemu Loika­
,i<>wi rz:ucfit dumnie~ 

Redaktor: Klemens Orchulsld. 

- Proszę mi ;Dodać porcję sz;pa1ragówt 
Gdy przyniesiono żąda.na. jarzynę, Cha­

plin z;adl ją [apczywie, w sposób, w iaki 
Charlie zjada .np. w „Q.orą.czce zto.ta"„. U!g'O· 
towana :podeszwę. 

Don Carlos uśmiecha się, lecz o :prawdzi­
wy;m śmiechu ani mowy nie było. Ody Cha­
plin skończył przymusowa swą rolę, widząc, 
że ,przyiszty morderca się nie śmieje, zaoy­
tał smętnie, ze łzą w oku: 

- Jakże b·ędzie ze mna,, czy muszę zgi­
nąć? 

- Nie. - odpowiedz:ia1 Don Carlos. -­
Moje .przeczucie się spełnilo. Spowodow.at 
pan, że się uSimiechałem - a ito· jest więcej 
warte od glośne·go, srpazmaty.czneg-0 śmie­

chu. Ułaskawiam pana. 
Nastę:pni·e przyszła :kolej na [)empsey'a. 

Mistrz bok·su, w,praw<lzie w .głębi duszy o 
los swój zatrwożony - diumnie oświa1d­
czyt: 

- tDon Carlosie, ży:Cie moje wisi ina wto­
siku. Mam cię zholksować, co imi się je.d.nak 
wcale nie uśmiecha. Nie uży.wam sw:ej pi~­
ści 1bez honoradum i to nie nkżs·zego od 
dwóch mL1Jonów dola;rów. Czyń ze 1tnna, co 
d się podoba! ·. · 

_; Szanowny panie iDeimpsey - o<lrzeik! 
Doin. Carlos - ·i oo do .pa.na iprze.czucie mnie 
nie zawiodło. Sport .krnczy zawsze w d:ru­
giei Hnji, w :pierwsze,j kiizie - pieniądz! 

Wiem o term, wiem. Pa11.ska s:z·czerość cie­
szy mnie niewymowni·e, więc i ipan.a utaska. 
wiam. A teraz panie .Fairbanks! Niech pan 
ratuje swe ·życie! 

Genjalny boha:ter wielu filmów, doskorna­
ty akrobata zacisnął ip.ięści, zmierzył pr.ze­
sitrzeń, dzielącą go od r·ewolwern, po1c1,eim 
skoczyf - jak Don Ca11fos ina:ka.za:f. Wy. 
sitek był daremny. Fa·iriban.fos padł na po­
dto gę, ominąws:zy za.ledwie jedno :kriz?..stio 
Smu:tny to by1t widolk. 

- Także i w tym wyipaidku 1prze:cz.u1f em 
ta.ki. wynik -· rz.ekł Carlos. - Skacząc, za­
poimniaf pan, że na okręde niema ty.eh tech­
nicznych tricków, jakich ·pan.u dostarcza fil. 
mowe atelier. I dlatego ;pa1n .uipa,df. Cies.zy 
mnie jednak, że nie stracił !J)a.n odwa9."! i 
przytomności umystu, a ito w ,żyiciu l!lajwa­
żniejsze. I pana wię·c ułaskawiam. Mrs, 
Svanson, czas na ,panią! 

Oforia Sva1nson nie od:powiedzifafa. Si·e· 
dziara dalej cicha ,J ipoważna, ,pa:t1rząc swe­
mi· ipięknemi oozyima na ni1ezgłęlbi101ną toń 

mor12:a. 
Don Carlos w 1J1:i1emem sikuip'leniiitt oibser­

. w-0wat doslrnna1ą alktorkę. W.końcu ·rzekt: 
- Mrs. Svanso:n, pani mnie nietylk'.) o­

czapowafa, pa1ni imnie · z.awstydziifa. Tera,z 
doipiero wid.zę, że jes1Ł ipan1i naturalnym czf,o. 
wiekiem, fb.e.z sztuczno·ści w ż:1rciu, he1z 
szminki... ! · 

Don Carlos podszedł do .~gwiaizdy" Hol:ly­
woodu i zto1żywsz:v !]ej gf ęboki u:kto:n, wrę-
czylf jej rew.olwer. ' 

Oforia Svans·o:n wzięta broń, rp.rze,z chw1i­
lę patrzyła .na Carlo1sa .z miną amerykań· 
skiej .znawczyni,' po-czem odidafa mu rewo1· 
wer z słodkim uśmie1chem ma rus~ach ... 

Rew101wer nie 1byt nafadowany. 

Drużyna T S. Wisła <Kraków) 

DODATEK ŚWIĄTECZNY DO uKUR.JERA ŁÓDZKIEGO". 

iosna idzie„ .. 

(Z Miejskiej Galerii Sztuki). 
Obraz ar•tysty-.malarza No·winy-iPrz:yiby'1siki·ego, ;przedstawiający orkę na Kujawach. 
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TEATRA LJA„ 
święto.„ którego nie było. -- Z teatralnej 
prowincji. ---· Tajemnica powodzenia. - No· 
wy dramat Pirandella. - Z teatrów londyń-

skich. 
Wysłanie oso1bliwej „e1k,tpy" polskiej na 

umczystości Ihsenowskiie w Oslo nie było, 
nies,tety, jed~lillYm skandalem, towarzysz·"· 
C}'1Jlt święceniu jubikuszu wielkiego draima­
tur,ga i myiśliciela - ,na ,s.posób rndz.imy. Bo 
oto - ,p,odczas ~dy wszystkie powa1żniejsze 
i nawet mniej poważne teatry Zachodu uwa­
żafy za oibowiąz,ek - co aia1jmniej - prz:y._ 
zwoito:ści wysitawien.ie w okresie jubHeuszo­
wym jednego a a1awe 1t ,paru dziel autora 
„R,osmerslHJ.Jmu", !Podczas gdy nawet nile. 
które teatry ipolskie (Łódź, K1raków, Łwów) 
potraf.i!iy przy:pomnie;ni,em twór1czości Iihs6 
nowskiej zfo,żyć skrorrnny a zasłużony hold 
pamięci poety - :Warszawa, :posiadają,ca 

·kilka teatrów drama1tycznyd1, a wśród niich 
dwa pierwszor.zędne, ,przeszl.a nad :roczni,c:, 
.ct,o porządku dz;ienneigo, ideleiktując sLę w 
ni1e.zamąconyrrn spokoju perlami :twórczości 
wspókzesneg w rodzaju granego rpo :raz 
dziewięćdziesiąty ( !) ,,iBowrntu do 1grze.chu 11 

l t. p . .arcydzief. 

Na tę bardzo kompromitującą i przykrą 

a;nomalię, s;pychającą ,st.olicę Polski do 1po­
z:iomu kultttralnego stolicy ,np. Albanji czy 
Serdanii, z ca1lą szlus,znością zwr6cit uwa1g~ 

w jednym z dzienników warszawskich p. 
Emil Brei1ter, w tych sfowadt 1prz.eidstawfadą;; 
rnlę Ibsena w dziejach teatru .polskiego: 

„Czy bylby d·o pomy1śieni1a tea,tr, stw~,. 
rzony przez ruch 1Mfo,dei !Polski, gdyby n1e;. 
Ibsen? Przylbysz,ews:ki, il(ititner, IJ(iisielew · 
wski, cała plejada ,pierws;zorzędny,ch ,pisa­
rzów dramatycznych mi,nionego okres.u w 
twórczości i artystycznych metodach I1bse­
ra czer.pafa swoje na:tchnien.ie. I wtedy, 
gdy wpływ Ibsena byt aktualny, gdy twór­
czość jego była regulatorem wyraz.u tea-
1tralnego, przeciętny ipoz.ioim polsikie.go re­
pertuaru stat nierównie wyżej, miiż obeeiny 
Lecz i po za te:mi, śdśle origaniczue:mł zwią,z· 
kami, wplyw libsena na teatr i Mtodą Po:J­
skę byt olbr.zymi·: na tea1tr, na .aiktora, styl 
i.m.r, nastawienia 1publiczności, zaintereso•wa­
nia kultura1lne - na wszys.flrn. tPatnłętam.v 

· te .;.z-asy, <h~rektora !Pawlrlmwsik.iego .i Sol -
skie1g,o, w któr:vcl1 wystawietttie ,,Nory" i 
,Jfoddy Gabler" było w1r.pa•d!kiem dnia. 
świ'ęte.m kultu.ry, ogniskiem, do1k!ofa 1klf:óreg~ 

„zapalały się mniejsze pfomien.ie twórczo­
ści~'... Ten żal za przeszro.ścią aes,t, niestety. 
bezzasadny; bezzasadne natomiast jest zi.g­
nornwanle .przez dyrektor-ów warszawski,c!t 
święta ilbsenowskieg:() - ,j wspoonnie1nie tej 
brzydkiej his.torji przetrwa z pew.nośdą a'ż 
do - illastęp,nej, dwóchsetnej rocznicy .. „ 

Lwów miał w tych dniach ,dwie r-eipre­
zenta,oje tea1tmlne, .p0isiad.a.ja;ce charakter 
wyjątkowy .i odświętny: ,piierwsza z n.i,ch -
to· wySJtęp M0issi'ego w „Up1iorach"; dir.u$!:a 
·- to „łi.amilet", na sc1enie lwo·ws'kiej D1ddaw­
.11a niegrany. M-oissi'ego 1J>Odziw.i:a:1ilŚltnY nie~ 
dawno wszys,cy ma sce·nie tódzikfoi; fo te.7., 
będąc wciąż jeszcze ipo<l urokiem ,genjalnego 
tego a11clora, nie będziemy się ttT swrzer 
rczp,iisywać -0 :kreac»it jeig.o, jatko Oswalda w 
„Upiorach<'. . Co si·ę ty,czy „fiamleia", był 
om 1.1rzedewszystkiem inrteres.ującytlTI P-OI>i.8 

Doroczny w:a 1lny ,zjazd deJe.gartów kół imiejs,cowych Stowa,rzyszeniia Urzędniików 
Sk.ar1bowych okręgu Mdzkiego. Powyżej uc:zestnky z wezy1djum zjazdu na 

~zele. 1 ;l~Fot A. Mey,er. 

sem gry p. Straiehockieg.o w rolr ty.tulowej, 
ale - naogól 1bil()rąc - ca:lość ,p[z,edstawie· 
uia, zwtaszcza P·Od wzg')ęidem ins,ceITT:izacyj­
nym .i dekora.cyjno-kostjumowym, 1puzos1tn­
wi8 ra bardzo wiele do ży,czeini:a. P. Stra­
chncki ujął .swego Hamleta zupełnie rnidy­
widualnie, w sposób reaHstyczny, zw;rnca 
jąc całą uwagę na zewnętrzne lin.je drama­
tu ibohatera (pirngnle.ni'e z,eimsty i imHość kn 
Ofe]j,i), po,z.ostawiając nat,ouniast na dailszym 
1Pl«mie s.prawy psy.chicmego .rozsz,cze.pie:nia 
Odb.iegafo to od uświięc,onyd1 wz.orów tea­
tralnego „ha.mJ.etyzmu", samo w so1bie jed­
nak ibylo zwarte, ko1nsek"1\vewtine i 1godne za­
.inter.eso~aITTia. 

Jak nas informują z: Krakl(liWa, tamtejszv 
za.rza;d miejski nosi si,ę ,podolhno .z . .zamiarem 
wydzierżawienia teatru 1im. Słowa,c.kie,g-0 

.prywatnemu ,przedsi,ębimcy. IP0t111ysł ter. 
nie dest no1wy, a bardzo poważne deficy,ty 
se.wnu .bieiące~o nie'Wą~tpliwie ip,rzeeihyilają 

sza.Ię rozsitirzygn.ięć ikraikowsik.i:ch 10Jców mia­
sta na rzecz„. 'Pozbycia s1ę ktopotów · tea. 
tra:1nych. O os,oibie kontrahenta 1krakmv­
skrngo magistrntu nk Jeszcze nJe w;iadoimo, 
według krą:żąicych je1d1nia1k ....:.. być . może, 
.przedwczes11y,ch - po1dose:k; ma nim iby~ 
ktoś z P01śr6d artysty,cznyich kót Krnk·1. 
wa. 

Teatr Argenrtina w Rzy1mie wysfa,w.i11 nie-· 
dawno najnowszy dr.a,ffiat sę.dzi1we1go Piiran 

. della p. t. „Nowa KoJ.onja''. Utwó.r rbelll, za­
równo tematem dak techniką róż.mi się 'bar­
dzo znacznie -od gr.os 'doty.chczas,o,wei twór­
czości Piral!ldella i 'POsi:aid.a nieprzeciętne 
walory dydaktyczne. 'W kH!ku 0:'brazad1 
s~tuki, awtor ilustruje cyw:i,Liza,cyJne etapy 
rozwoju dziisiei1szych S'POłeczeft,stw, 'P'O,dikre­
ślacrąc \V u1111ieję.t11y S!Pit>sób ,przełic:miorwe mo­
menty powsfawanfa z.asaiditlirczyich ii1nsty,tu· 
cyJ 'ZYda •gr,omadne,go-, iai'k;. ,prawo, rndzi,na, 
wfa1d:za, WYl111i'a.na iM. !Na tem socjologiie;z. 
no-filo,zofioznem tle zibudoiwa? P.lirarndeU) 
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oiekiawy :utwór teatralny, zajmują,cy 1po„ 
uczający - dla szemfoi,ch ikóf piUJb!k.znośoi. 

Sensa,cją tea1:ra·Iną .Londynu dest oibecml1' 
a wantumi:czo - detektywna ,s:ztuika 1Reg.lna1l­
,da Berkeley'a p.t. „Listein·ers", rnzg.rywają­

ca ·się w zakulisowym świede dYiP1l1oimac!: 
genewskiej, Na histmje krymLn:al.ne, zrwfa· 
szcza us1ce1n1.z1owane, ist,n,i,eje w Anglj:i odda­
wna popyt bardzo duży. Sztuka iBerkeley'a 
sukcesy swoje zawdzięcza w 1dU\ŻY1Jn s1to1p1niiu 
temu, i1ż sikoimpliilmwa,ne jej peryipe1tje rZlll 

co.ne zostały na tifo ipolity,cznych dzi!aifań Li­
g;i Narodów, a z.aktua1Uz1owarna ,tntryiga, czy 
raczej intry,gj -: obracają S1ię oJw!o 11111i1sii 
,pewnego arngiielsildeg,o dyiploma·ty, s1prawudą­

cego czynno,ść arbitra w sporze graniic:znym 
pomi;ędzy iRosją a jednem z państw ,sąs,ied­
nilch. Na czcigodną osolbę f,e,go wfa1śinie 

dże1nite.Jmena 'zarzuoottte są gęs•te s1i,eci :pr.z.ez 
agentów -obu za.intereso,wanych stmn. iNiie­
w!efoby · brakowało, a sk Marlow o,f Ely 
,padł·by ofiiarą wyra.f,i•no.wa1nych ma1ahi1t1acYl 
i ;paidstępów cafe-j zgrai a:wa1nituimi1kóiw, .t1em 
bardziej,. że nawet, s1p,1:~0,wadzony z Londy:nu 
defo,Myw a1ngiieJs1ki z,oistaJe wkońcu .zidema­
skowany Jaiko · szipJeg ..• msyiJski. N~d ·cafa 
tą niezw:vikJtą ·pląfaniną czuw:a jedinak, z la· 
siki awtora, pomo1cnilk siir Marl,ow'a, aidwoikat 
Norten i 10n to wla<śnie, 1p:r:z,e1śclgając Sher· 
lo1cka łiolmesa prz',eniikliwośdą .i s,p,01strze· 
ga wczością, doieiera do kł1ę:bka ,i1nitry,gI, U· 
waJnLaiąc brytyjskiego d:.111plo,matę z.„ wie· 
zJ.e,nia, świat zaś - ·od 1niebezpie,cz.eństwei 
grciiącej mu pomo, diięiki ty,m hist101rjo1111 
:genewskim, wojny. Sz1t.uka Be,rkeley'a ,na: · 
pisana iest bardzo zręcznie · i :poimysfowo . 
o.hfi1tuje w momenty trzyimają,ce uwa;gę w'.· 
dow1ni w na,pręiien.iu. iDoskoinata gra 'I.;e1ona 
Liona w roH .adwokafa Norritona pr:zy1czynkt 
się też 11Jemaif.o do ·po,wodze11iia ty;cih usceni­
zowany.ch przyg'6d dyrpl,omaitów z na<l Le„ 
m<1i111u. 

Delta. 

(Z WystawY. w Katowicach). 

Prz1epiękne prace uta.Jentowanego ar1tysty..nnadar.za, Józefa Kl­
do,nlia, bę-dące. wyrazem o,Lhrzym!e~o talentu,. ibudzą 11nawdzl­
wy zachwyt we ws:zystkkh oiśrodka,ch kul,turaJ.nych 1 :arrty-
31ty,cznyieh Polski. PoWYżej peł1ein nadzwy,czajnej flinezJi por-

tret żony artysty. 

W ub . .mi·esJ;ą•cu odbyl s!ię w Kilu/ble Szaiehowym w Łodzi tur­
niej kWaUfiilmcyjny ,o mistrzostwo amatorów łódz1dch na r. 

1928. Fot. A. :Meyer 
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„Przed kąpielą". J. Kldofl 

. Drnżyna „W·isly", k,t6ra w uib. m.i.esia,cu ,rozegrała zawody -0 

' · · · .mistrz-0stwo Li:gi z drużyna, K. S. „Turyśd" w Łodzi. 
s Fot. A. Meye~. 







R. ZIJCCOLU. 

OBO IĄZElt 
'l'-Omasz Cors ar i odzyiS'ka! świad101.mość. 

Jeszcze nawpól pr.zyitomny, począł z1da.wać 
sc.ibie sprawę z tego, co zasz1lo. ZalbH czfo­
\Vieika, za.bil najsierdecz,ni1ejsze1~0 ,przyJadel~1. 
Strzelil później do siebie. ,Talk to byto? 

Zaraz„. Prci:\r,pomina sobie. 
Pos.przeczali się ,przy grze w ,ka.r·ty. By: i 

nieco podchmieleni. CimeHa uderzył go •;v 

twarz. I on strzern. Strze.JH do ,nieiw i do 
siebie. Go za nonsens„„ Co za. nonsens„. 

- Jak się pan czuje'? - za1pyfat dr. 
Va·ca,J,o1puli, w.chodząc ·do pokoht. - Mam 
.n2d:zieję, że dobrze. Uczyniiite!Tl1 wszystko, 
co lbyl,o w mej mocy, by .pa:na matować. 
Ale wid:zi pan„. Proszę się nie denerwo­
wać. Pan sta1ni-e przed sąde1111 · za zaibój­
stwo. 

Corsari z,bJa,d! śmiertelnie. 

- Sta•nę przed sądem? - zapyta! drż::i 
c~d11 gto.sem. - I co? kara śmi,erci? 

D.r. Va·OOlUJ}O]i WZrllSZY'f ramionami. 
- !Nie wiem. Musi pan wzi1ąć tęgiegt~ 

Corsari wześmiał się nagle. 
- Więc po to .pan mnie rat.ował, dokto­

rze? Przedeż zahHem sit~. .Ja,kiem ·Pra­
wem 1przywródf mi pan żyde, jeżeU. ·pan 
wied:ziat, co mnie czeka? Uzdrowił lnnic 
pa.in ipo t10, by mnie oddać w ręce kata? 

- A ·cóż powini.cn1el!ll ,był zrolbiić? - za 
py1at dr. Vacaloip1uli, uśmiechając się ner­

\l'OWO. 

Ależ 1Pozwo1lić mi umrzeć! - wy­
ki zyknaJ Corsari. - Pan nie mia·! pra:wa 
m"unąć mnie od kary, jaką sam solbie wy­
mierzyile•m, .po fo jed~'nie, by skazać mnie 
na karę irnną„. Może mam panu podzięko­

wać za to? 

- Ale, przeipras.zaim, my leka!rze - od­
pa rl Vacafopuli zmfoszany - mamy obo­
wiązek wyko.nywać czymnośei, związane z 
11a~zym zawodem. 

- Czeim wasz obowią:ze1k różni się od 
ohowi1ązku policjanta? - z ·gor.z:1rn, iro:nją 

zapytał Co.rsa.ri. 
- Go ·pan chce ,przez fo powiedz.ieć? -­

imiósl si.ę VacalOipuli, glęhoko 1p·oruszQi11y. -
Cl1daiłlby pan, aby d.októr ormijał ,prawo? 

- iDoibrze ! Pan sł1wży1l .pra wn - po­
czo:t mówić Corsari z wśdeiklo:ścią. - Pra­
wu, a ni'e mni·e, biedaikowi... Odelbmteirn 
s·obie .życie, a 1pan mi je .Przemocą przv­
wróc:H. Trzy, cz1tery razy ,pr6bowałeirn zer­
wać 01patruniki. Nan zrolbi1l wszystko, by 
mnie uratować, by mi wrócić żyde. I po 
c,o? iPo to, a1by teraz zikolei ,pra1wo mi je 
odebrało i to w sposób okriuitniejszy. Prze­
dei pan zda.je sobie s.prawę, ż.e będę ska­
za.ny ,na .śmierć. Oto dokąd pana .z.a.pro­
wa.d·zit pań·ski obowiązek le~rnrza. Czy to 
nie jes1t .ni•e.s.prawie·d1'iwość? . 

A moja żona? 1M0>je dzieci? Cóż teraz 
zro:bią w życiu? iM01gfy być idzi1ećmi samo­
bójcy, to nie ha,ńba. ale być dziećmi zihro·d· 
nfarza? 

T .pan mi przywróci! żyde, aby mnie 
postać ~a 1ś!Tl1ierć? A nawe1t illa ciężkie H'r­

lbo1ty w szcz.ęśliwym przypa.d:k1u? Czyż nie 
jest to strnszną zbrodnią, daleko stras,z11iiej­
s1ą, nilŻ ta, którą poipełn Hem, nie zdając 
sobie z te.go 5,pra•W'.\'? 

Prz,e,cież nie mam już wyrzutów sumie­
nia. tByiferm nie·trzeźwy.I od:poikuto:wafom za 
sw,oją winę. J a;ka.ż to srprawi•eid!Hwość, iktó­
ra na zinn.no karze cztow·ie:ka? Jak >będę 
m~gt w więzi1eniu odpokutować za wi1nę, (' 
ktor1ej popełnieniu ,nigdy nie my,śJa,tem, iktt'l­
rej byim nigd~r nie popelnH, .g1cl>"bY·m był 

t1zeźwy? 

I za twoją sprawa.. dok-torze, inLa1111 być 

ska:;,any za zbrodnię, a mo.j.e niewi1nne dzie­
ci mają lbyć sikazaine na ipohań1bi'eni·e? Ja· 
kiem .prawem l})a1n mnie ra1ował? 

Wyprost.ował się, orpa,nowany wśdekło­

ścią, zawv't, po1cząt dra/pać twarz ,pazno·gda~ 
mi, rz:udt si1ę ·glową naprzód na łóżko, chciał 
wybuchnąć płaczem, a,Jc nic imógł... 

Otworzy.ty się drzwi. 
W'bieg!a jego żona. Przestrasz.ona, rzu­

ci.fa się ku niemu. Uniosła mu ·gtowę, pa­
trząc z przeraże'lliem na Jego trnpi 10 bladn 

twar.z. 
Chciafa go podnieść, 1paisadzi:ć na tóżrku 

z,pow.mtem, ale nag.Je, z :krzykiem wstr.ętu 

i 1Przestrachu cofoęl.a ręce: je1go !koszula by­
t a za,plami'Olrn świeżą krwią. 

-- D0iktorze, doik·torze ! 1Rana się oitwo. 
rzy.la ! - krzyczaila \V olblędnym iprzestra­
~lm. 

Dr. Va,calopuli zlbladt Chciał po1bie.c na 
rahtnek, ni·e rnógil się jednak mszyć z mie1j­

sca. 
-- ·Rana? 

Pr.ze.zwydężył się. 

1Wyibiegł dio są,siednieg,o ,pokoju. za,tele­
fonował po swego asys•tenta. Kazat stu:ż:bic 

pe.dać czy1s1tą wodę. ·Wbiegł z.p.owrntern do 
wko}u chorego 1i ·zbliżył się do łóżka. 

A1l1e Co:rsari jednern spojrzc.nicm -.wych 
szklistYich oczu osa<lzH go na miejscu. 

- Ni.e ima pan 1pra wa... Stys,zy ,p.an ... nic 
ma pa11 ipra~a„. -- wyszeptat z;hic.Ja le mi 
usty. 

- Ma rację! -- rzeki doktór, opusz·cza­
iąc ręce. - Siły-szafa ,pani? Nic mogG. nk 
prwi1nienern ... 

Tłum. F. M. 
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Mfiod.:z:leż żeńska Anglji z iiamifoiwaniem ltlJlJll'aiWda szczególny rod,..,,ai· spoi·tii 
&< - bieg i iaikdem ma 

!:, żce. Widzimy tv na powyższej rycinie, 

Redaktor: Klemens Orchulsld. 

Parki łódzkie po śnie zimowym. 

Niedostepne Z\Vyklc w okresie wiosennych ;cztopów parki w todzi w .roku bieżącym dzięki ~przy1a;~cyrn warnnkr):n 
atmosferycznym, ~~ciąg1ją liczne rzesze rnieszkałic ów, spragnionych dobroczynnego słońca. Pow.v7ej fragment wiosenny 
;-

1 
:parku im. Henryka Sienkiewicza z uwiiaiacą si•; tu i ówdzie dziatwą Łodzi. ro~. A. Meyer. 




